HONOROWE CZŁONKOSTWO SDP DLA JANA NOWAKA-JEZIORAŃSKIEGO
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Na zdjęciu: Krystyna Mokrosińska i Jan Nowak-Jeziorański

Fot. Stefan Zubczewski

Jan Nowak-Jeziorański otrzymał (14 listopada) najwyższe wyróżnienie, jakie może nadać Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich.
Stefan Bratkowski. honorowy prezes SDP. zwracając się do na​szego dostojnego gościa powie​dział, że rola, jaką odgrywał on w II połowie polskiego XX wieku, jest na miarę historii. Wpływ RWĘ, któ​rym kierował, na dzieje Polski lat 1952-1989 dowodzi, czym może być wolne dziennikarstwo w histo​rii każdego narodu. Rozgłośnia przekazywała, jak nakazywało jej hasło, wiadomości dobre czy złe, ale zawsze prawdziwe. Reżim pa​nujący w owych latach nie mógł ni​gdy czuć się informacyjnie bezpie​czny. Wolna Europa była obecna w każdym polskim domu. Mieliśmy nadzieję - mówił Bratkowski - że po roku 1989 będziemy mogli regular​nie. przynajmniej raz na tydzień, słuchać Pana Jana w naszej publi​cznej telewizji. Jego głos bardzo przydałby się i Polsce myślącej i Polsce zdezorientowanej. Nieste​ty, pod rządami żadnej z ekip poli​tycznych, obsiadających telewizję publiczną nie znalazło się w ,,ramówce" owe 15' dla Pana Nowaka-Jeziorańskiego.

Wręczając dyplom honorowego członkostwa, prezes SDP Krysty​na Mokrosińska stwierdziła, że zjazd stowarzyszenia uznał jedno​głośnie, że przyjęcie wartości, któ​rym Jan Nowak-Jeziorański po​święcił życie, powinno pomóc w zrozumieniu, że dziennikarstwo to prawda, służba i odpowiedzial​ność. l, że na tych trzech filarach należy budować godność naszego zawodu.

Całe moje życie wypełniła walka za pomocą tego oręża, jakim jest słowo - powiedział redaktor Nowak-Jeziorański. - To jest oręż potężny. We wszystkich konflik​tach decyduje ostatecznie nie broń, choćby najnowocześniejsza,

ale człowiek i jego postawa. Dlate​go tak wielka jest rola dziennikarzy kształtujących poglądy społeczeń​stwa.
Przed wojną, w czasach wojny i później przed 1989 r., gdy prasa podziemna a później ,,drugi obieg" stworzyły jeden z najpiękniejszych i heroicznych rozdziałów polskiego dziennikarstwa, środki masowego przekazu miały poczucie misji.
Tymczasem po 1989 r., zarówno prasa jak i radio i telewizja uległy niemal totalnej komercjalizacji. Bardzo to niepokojące zjawisko.
Jak może przetrwać państwo, w którym większość obywateli nie bierze udziału w wyborach, a spo​ra część wyborców głosuje na przestępcę, na człowieka, który wypowiedział wojnę swojemu pań​stwu i porządkowi prawnemu? -mówił redaktor Nowak-Jeziorań​ski. - Ludzie nie rozumieją, w więk​szości, bezpośredniej zależności swojego losu od losów państwa.
W naszej dzisiejszej rzeczywi​stości instrumentem, który staje się największą potęgą jest telewiz​ja. W moim przekonaniu - powie​dział - dzisiejszą jej misją powinno być wychowanie obywatelskie, aby społeczeństwo zrozumiało, jaką

wartością jest jego własne pań​stwo. Telewizja publiczna jest też najskuteczniejszym środkiem wal​ki ze schorzeniami społecznymi. Nic tak nie wpływa na ogranicze​nie narkomanii, jak np. pokazywa​ne w telewizji w USA wywiady z jej ofiarami w ostatnich dniach życia. Telewizja w USA jest też niezwyk​le skutecznym środkiem walki ^ korupcją, jednym z głównych
zagrożeń państwa. Pamiętajmy, że l Rzeczpospolita upadła na skutek korupcji, bo głos posła można było kupić za 100 talarów.
Niestety, nie widzę tego dziś zu​pełnie w polskiej telewizji publiczne! -mówił red. Nowak-Jeziorański. - Sądzę, że wynika to częściowo z tego. że jest ona skomercjalizowana, ze źródłem jej dochodów są reklamy. Ale jej znaczenie dla kraju, dla walki z jego schorzeniami i dla wychowa​nia jest tak duże, że nie powinna ona czerpać swoich dochodów z reklam. Najlepszym wyjściem byłoby, gdyby inne radiostacje i telewizje, te komer​cyjne, składały się na finansowanie telewizji publicznej.             •

Uroczystość odbyła się w Klubie RWE (Radio Cafe, Nowogrodzka 35). Gościła nas re​daktor Alina Perth-Grabowska.

[Forum dziennikarzy nr 11, 2001]
